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Zwyclcstwo gelilyczte francyl na Modzie.
Układ francnskotnrecki, zawarty międjy rządem 

angielskim a przedstawicieli mi Francyl, który tyle 
wrzawy narobił w świecie i sdawał się mieć jako 
następstwo konieczae porozumiecie między Anglią 
a Francją, dowiódł jasno, że polityka francuska na 
wschodzie odniosła tym razem stanowcze zwycię­
stwo. Wpływy francuskie w Azyi skutkiem tego 
wzmogły s ę znaczni?, powaga rządu francuskiego 
podniosła się w opinii tureckiej, co zaś najważniej­
sza, zapewn li sobie Francnzi w ten sposób wolną 
rękę w Syryi, do czego oddawna dążyli. Jakie mo­
tywy kierowały Francją przy zawieraniu układu 
z Tarkami, o czesn w swoim czasie zawiadomiono 
rząd londyński, ale nie otrzymano żadnej odpowie­
dzi, wyjaśnił Briad w swej mowie, wygłoszonej na 
posiedź niu francuskiego Senatu:

„Ufctad ten pozwala nam wykonywać mandat 
nad Syryą, którą uważamy za Kraj o cywilizacji

Zwycięstwo po ltw czns Francy! na  W schodzie Misya 
francuska i nowi rząśey Cylieyi w Yć-Jd.ć (^n!k. Mangin, 

ranklii Boaillon i Baatnid bej.

francuskiej, N e przyszliśmy do Cylicyl w celach 
podboju, w celach uja zmienia ludności, którą nwa 
żamy za na zych braci. Nie pragniemy, aby żołnie 
rza nasi ginęli na z;emi Syryjskiej".

Briand jest przekonany, że pokój z Tarkami 
przyniesie wielkie korzyści moralne. Mó^c-i zaprze 
cza, jakoby układ pokojowy z Angorą miał być 
faktem nLlojalnya w sioscnkn do sprzymierzonych. 
Jest bowiem rzeczą jasną — kończy Brisnd — że 
dla dzieła powszechnego pokoju Fr*ncya nśe uczyni 
żadnego krokn bez porozumienia ze sprzymierzeńcami.

Ludność Cylieyi odnosi się do Francyi z nad­
zwyczajną sympatyą, przedstawiciel francuski, Fran­
klin Bonilion, był przedmiotem ustawicznych a bar­
dzo serdecznych owacyi. Opinia turecka zupełnie 
otwarcie chwali politykę francuską na Wschodzie, 
dając w ten sposób do zrozumienia, że, jako pro 
sta i szczera, prowadzi prędzej do cein, niż kręta 
i zawiła angielska. Francuzi, zawierając układ z Tar- 
cyą, dopomogli jej i skorzystali na tem sami, An­
glia, prąc Greków do akcyi przeciw Tarkom, chciała 
jedynie, aby ktoś inny wyjmował dla nich z pieca 
gorące kasztany, to jjst, by Się bil z Tarkami celem 
ułatwienia Anglii zawładnięcia Bosforem, który od- 
dawna był jej piętą Achillesową. Jak dotąd, wszyscy 
z maloazyatyckich opresji wyszli stosunkowo cało, 
z wyjątkiem angielskiej pupilki, Grecyi, która po­
niosła dotkliwą klęskę i straciła na powadze, a jej 
marzenia o stworzenia napowrót cesarstwa bizan­
tyńskiego rozwiał wiatr w zupełności.

W obszernej korespondencji ze Smyrny kores­
pondent konstsntynopolskiego „Bosforu" donosi, że 
proces moralnego rozkłada greckiej armii postępuje 
niezmiernie szybko. Wysyłanie jednostek, będących

w rezerwie, na front, jest niezmiernie trndne, po­
nieważ żołnierze rzucają breń i uciekają. 18 go gru­
dnia w okolicy Smyrny żołnierze greccy wysadzili 
w powietrze własny skład amnnicyi, ponieważ „mają 
dosyć wojny". Podczas parady wojskowej, która 
odbyła się w Smyrnie z powoda przyjazdu następcy 
tronu, grnpa żołnierzy zaczęła wykrzykiwać: „precz 
z następcą! Chcemy do domu!'1 Parada zost ła prze­
rwana. Zdsniem korespondenta armia grecka jest 
absolntnie niezdatną do dalszej walki.

Z lwowskiego karnawału
Tegoroczny karnawał jest i bardzo długi i bar­

dzo ożywiony. Wszyscy tańczą na zabój, jak gdyby 
chcąc odrobić zaniedbania z crasów wojennych, gdy 
bawić się nie można było, lab nie wypadało. I dzi­
siaj nie mamy jeszcze powoda do zbytniej radości, 
nie wszystko bowiem nkłada się po nasnj myśli, 
dl tego też bawiący się, aby się uwolnić od skru­
pułów nie bawią się dla swej przyjemności, lecz, 
aby w ten sposób pospieszyć z pomocą potrzebu­
jącym i nieszczęśliwym, a takich nigdy nie brak. 
Nie można zatem nikomu robić zarzntu, że wydaje 
pieniądze na cel tak nieproduktywny, jsk na za­
bawę, gdyż on chc9 w ten sposób przyłożyć swą 
cegtfłkę do ogólnej budowy.

Tańczy tię zatem na najrozmaitsze cele, pomy­
słowości do wyna dawania tytułów nie brak, spie­
szących na wezwanie znajdzie się także wielo i niema 
obawy, aby s ę taka zaba a „na cel dobroczynny" 
nie udała, bodajby ped względem liczby uczestni­
ków, bo, co się tyczy dochodu, ten często równa 
się zeru, instytucja zaś humanitarna, na której do-

z p. Szafrańską, Jaroszyńską i takimi torreadora­
mi — to prawdziwa biesiada.

Mimo atoli, że mamy jnż tak wysoko posta­
wioną operę, przecież kto wie, czy niefrasobliwy 
ogół Krakowa nie szczelniej wypełnia widownię tea­
trów podczas przedstawień operetkowych. Ha, nic 
dziwnego! Operetka jest przystępniejszą i dla ucha 
i pozioma inteligencyi — jest zrozamialszą, wesel­
szą i zawsze pogodną... Nic dziwnego zatem, że 
ten i ów woli dwie godziny bezwzględnego odpo­
czynku i niemyślącego patrzenia, niż poważnego 
skupienia się, jakie zawsze przecież przy słuchania 
opery potrzebne. I choć bezzębne matrony (I) i ob- 
łysiali ojcowie i właściciele młodziutkich i „nie­
uświadomionych" córeczek pienią się na „podka- 
sąsą", a w'aściwie za szczupło „ubraną" Muzę — 
powiadam krótko, że i ta Muza, jako istota tyjąca, 
ma prawo istnienia, a jeśli tedna, to nawet mcżaa 
z nią pfflirtować, byle tylko nurna, albo żona nie 
widziała! Tolerować nie można operet k tylko wyu­
zdanych, wręcz nieprzyzwoitych. Takich w Krako­
wie n‘e widzimy. To też obok op«ry i operetka Tea­
tru miejskiego przy ulicy Rajskiej cieszy się powo­
dzeniem wcale niemaiem... Jest tam spora „paczka" 
artystów i artystek w rodzaju ofeietkowem wprost 
doskonałych.

Przy najbliższej nowości, jaką będzie „Kakaowy 
Wajaszek", napiszemy o tych artystach szerzej, 
dziś trzeba wspomnieć o^drugim przybytku „ciasno 
ubranej" Muzy, o Te*trze Nowości, gdzie wysta­
wiona „Księżniczkę F .itro ta" . Już gama nszwa 
mówi o co chodzi.,. Ch.dzi o dużo tańców, o mod­
nego dziś „f<x5rota“... A t ńczą go w tej operetce 
doskonale, z t- mperamectem i, co bardzo ważne, 
z pewną dystynkcją. „Nowy F<x.trot Shymi", cd-

Zwycfęst*o polityczna Francyl na Wschodzie: Pociąg wywożący Armeńczyk*?, którzy opuścili A*anę
przei wprowadzeniem nowych rządów.

Zwycięstwo polityczne Francylfna Wschodzie: Mani- 
festacye ludności miejscowej na cześć rrzewoduiczącego 

Misyi francuskiej, Franklina Bouillon w Adanie,

chód zabawę urządzano, odnosi bodaj tę korzyść, 
że się ią przypomniało światu.

W  szczęśliwszem położeniu znalazł się Komitet, 
wyszły z łona Stowarzyszania fryzyerów i peruka- 
rzy we Lwowie, a zajmujący się urządzeniem za­
bawy tańcującej na rzecz „Samopomocy", która ma 
na pieczy los podupadłych członków Stowarzysze­
nia oraz wdów i sierot po nich. Wieczorek ndał 
się doskonale, przedewszystkiem zaś osiągnięto wła­
ściwy cel, to jest znaczny dochód na cele „Samo­
pomocy". .__________

Z T E f t T R U .
Miejski Teatr Opera i operetka oraz Teatr Newości.
Ostatnia nowość: Księżniczka Ioxtro ta , opera w 3 aktach 

L. Jacobsona i R. Bodanzkiego, Muzyka Roberta Stolza

W zeszłym numerze mówiliśmy o krakowskiej 
Operze i stwierdziliśmy fakt, że rozwija się ona 
coraz pomyślniej. Ze strony dyrekcji widać dbałość 
i staranie o poziom jak najwyższy, mogący nieje­
dnokrotnie zadowolić bardzo nawet wymagające 
andytorynm. Widać to zwłaszcza w sprowadzaniu 
do Krakowa bardzo wybitnych solistów, na których 
spoczywa niemal zawsze lwia część powodzenia 
przedstawienia. 0 „tavni tydzień dał tego starania 
niemały dowód. Oto w świeżo wystawionej teraz 
operze „Carmen" śpiewały z rzędu siły takie, jak 
pp. Trąmpczyńska i Szafrańska, panowie Jarosław­
ski i Jachno. Jeżeli p Tfąmpczyńska zdołała sobie 
uzyskcć uznanie za umiejętne i szlachetne njęcie 
roli Carmen, to cóż powiedzieć o p. Szsfrańskiej, 
która w tei samej roli okazuje się artystką bez 
cienia zarzutu. Niehamowiny temperament w akcie 
I i II, duży odcień smutku w odsłonie III, znako­
mita gra aktorska, przeczysty głos i subtelne od­
danie każdej frazy — oto walory, jakimi ta artystka 
czaruje i zachwyca. Panowie znów Jarosławski i Ja­
chno w partyi Escamilla podają dwa rodzaje inter- 
pretacyi pod kiżdym względem świetnej. „Carmen®

tańczony przez pp. Ntdzieidinę i Koszutskiego zy­
skał ogólne nznanie przedewszystkiem za smak, 
z jakim go wykonano. Niemniej „Tańce marynarzy" 
na pokładzie okrętu (bajeczne solo p. Koszutskiego) 
wywołały niemilknące brawa. A sama operetka? 
Ma tę przedewszystkiem zaletę, że im bliższa końca, 
tem weselsza, melodyjna przy tem, barwna, ruchli­
wa, dostarczająca dużego pola do popisn dla grają­
cych. Treść prosta, ale z wd iękiem ujęta, zasadza­
jąca się na rozkochania się hrabianki (p. Kamińska) 
w oficerze marynarki (o. Wesołowski) i porzucają 
cej dla niego dotychczasowego narzeczonego (p. Wo; 
liński). Wymienieni artyści role swoje odśpiewali 
i odegrali starannie. „Życie" natomiast i „ruch" na 
scenie utrzymywali pp. Pilarski (prymas cyganów), 
Kaczorowski (Picador) i Czernekówna (Etelka). Ca­
łość szła składnie. W końcu jedno zapytanie: czy 
wszystkie krakowskie Teatry (z wyjątkiem im. Sło­
wackiego) „muszą" zwlekać z rozpoczęciem przed 
stawi*ń niemal zawsze o pół godziny, jeśli nie dłu­
żej ? Czy nie możnaby nauczyć siebie i publiczności 
bardzo ważnej zalety, której nam stale brak, a która 
nazywa się: punktualność? b—t.

, C m v  m i r  na scenie M i e l .
Jedną z ostatnich nowości na scenie lwowskiego 

Teatru Wielkiego, która potrafiła zainteresować sze­
rokie koła, był dramat E Iwina Jędrkiewicza „Czer­
wony młyn“.

Autor, znany jnż publiczności teatralnej z wy- 
stawionego poprzednio „Saula króla", wystąpił tyDJ 
razem z dziełem potężnem, malnjącem w sposób 
żywy i zajmujący walkę między Dobrem a Złem; 
jakiej widownią był, jest i będzie świat cały, pók> 
będzie światem, a człowiek człowiekiem. Dramat te® 
będący nim nie tylko de nomim ale i de facto stwief' 
dził tym razem jeszcze silniej, że Jędrkiewicz zo» 
dobrze prądy nurtujące ludzkość i umie je na sc®' 
nie przedstawić w sposób należyty, jedno chyb®


